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o b urzen ie , w obec ta k  grubego przeniew ierzania się  duchowi j ę ­
zyka i jego formie.

N ie  potrzebnie dodano przy  „K uligu  m orsk im ” , że to tłu m a­
czenie z niem ieckiego. Po przeczytaniu  k ilk a  zdań, każdy by to 
by ł sam  poznał od razu . T łóm acz tego artyku łu  je s t  zapew ne 
niedorostkiem , k tó ry  dopiero uczy się ortografii (pełno błędów 
ortograficznych w „Kuligu)! — a tu  chciano z niego na raz  zrobić 
tłum acza. Pozwólcie, że p rzytoczę p arę  wyjątków, polecając je  
pilnej uwadze czytelników. Początek  jest ta k i: „Nic bardzićj
pouczającego nie może być tak  dla m łodzieńca, ja k  i dojrzalszego 
w iekiem , ja k  bieg  życia jak ieg o ś człowieka, w różnych odm ianach 
przedstaw iony. Zauważyłem  to często i Wy mili czytelnicy to 
p rzyznacie ; trzym am  się jed n ak że  tego zdan ia  tym więcćj od 
czasu mego pobytu w Ostendzie w miesiącu sie rpn iu  u m ego da­
wnego przyjaciela K apitana okrętu  V ersto lka, k tó ry  mi opisał 
życie pewnego człowieka znanego w szystkim  m ieszkańcom  m iasta 
m orskiego pod nazw ą Kuliga m orskiego; gdyż chwile połączone, 
z tą  nazwą nie wym azują się tak  łatw o z pam ięci, jeżeli się
0 nich choć raz jed en  słyszało” . N astępu je  m oralizowauie, k tó re  
bodaj kto zrozum ie: „W  rzeczy samćj życie ludzkie  z dwóch 
względów może być pouczające i jeże li to je s t  życie dobrego, po­
czciwego człow ieka przedstaw ione nam  jako godne naśladow ania, 
w zbudza w nas odwagę jakoby  na głos Zbaw iciela w piśm ie świę­
tem , kiedy tenże przy  opow iadaniu czynu szlachetnego Sam aryta­
nina pow iada: „Idźcie i czyńcie podobnie” ; — lub też, jeżeli 
widzim y życie człowieka pogrążającego się w sk u tek  lekkom yślności
1 zepsucia obyczajów coraz głębićj w ciem nościach złego i w niem 
tonącego ; natenczas przejm ie nas wewnątrz wspom nienie to  fe- 
b rycznem  drżeniem ; przyznajem y, ja k  bliskim je s t  człowiek pokusy 
do złego i po tęp ien ia ; uznajem y z tąd  w ynikające n ieszczęśliw e 
konieczne następstw a, gdyż Pan  Najwyższy je s t  świętym  i sp ra ­
wiedliwym sęd z ią” . . .

Co to za p la tan ina! Któż to rozum ie! — Co powiedzieć o n a ­
stępnych  z d an iac h : „Przybyw szy do m iasta było mem pierw szem  
staran iem  poszukać sobie pom ieszkania. W ynalezienie go n ie je s t  
trudne, gdyż” itd . — „Było to  w tej porze dziennej , gdy słońce 
zbliża się ku  zachodnim  brzegom  w idnokręgu, by w nim zatonąć”.— 
„Słońce było na samym zachodzie. Jeszcze  b rak ło  k ilk a  m inut 
do zanurzen ia  sie jego  w m orze. Prom ienie podobne były do 
isk e r  błyskawicznych, gdy przedz iera jąc  się przez ciem ne chmury, 
b lask iem  złotym  je  oświeciły” . Lecz n a  cóż więcej jeszcze  p rzy ­
taczać?  Nie już całe zdania, ale  pojedyńcze w yrażenia p rz y ta ­
czamy: „K apelusz na  burzę”, „żm ija  tru jąca”, „pchan ia  w iatru”, 

p iętuace się bałw any” , „z  trw ogą s ta tk i” , „oko i ucho zauw a­
żyło” , ‘„w oda pod brzuch  n ie dosta je” , „dźbło  m uraw y”, „bojażli- 
w ie brzm iący głos Kuligów m orskich” , „ jestem  osobą w szerz 
i  w dłuż nie źle  wyrostą, i d la  tego też nie mało w ażę”, „kró lik i 
chow ają się w m nogich liczbach , bałw any pogrążyły go w swym 
to n ie” itd . itd . — Nie podkreślaliśm y zdań i wyrazów fałszywych, 
gdyż zdaje nam  się, że n ie p o trzeba  na  nie zw racać oka uw a­
żnego czy teln ika. Ju ż  dawno nie zdarzyło nam  się widzieć tak ie j 
polszczyzny! T łóm aczenie to ,  da  się chyba porównać z tłum a­
czeniam i, k tó re  dawniej wychodziły ń a  Szlązku lub w Brodnicy, 
a  k tó re  te ra z  ju ż  do rzadkości na leżą . T ego n ie spodziew aliśm y 
s ię  po Przyjacielu. Zdaw ało nam się, że przynajm niej o czystość 
i popraw ność jęz y k a  dbać będzie. J e s t  to z resz tą  jednym  z naj- 
pierw szycli obowiązków każdego p ism a, tern bardziej pism a lu ­
dowego, K to nie um ie p isać po polsku, kto takiego barbarzyństw a 
się  na  mowie ojczystćj dopuszcza, niech przynajm nićj przez wzgląd 
n a  dobro swych czytelników przedsięw eźm ie sobie zbadać g ru n to ­
wnie zasady języ k a , którym  chcę przem aw iać.

Zwróciliśm y uwagę w szystk ich , k tó rych  to  dotyczy, na rz e ­
czy podaw ane przez  J^rzyjaciela Ludu, aby stali pilnie na  straży  
czystości języ k a  naszego , żeby podobnych grzechów bezkarn ie  
i m iiczkiem  nie przepuszczali. Przy sposobności pomówimy o in ­
nych jeszcze artyku łach  pism a chełm ińskiego.

(K orresp.) % p r o w i n c y i .
Ze skutków  dochodzimy najłatw iej przyczyny. Zam iłow anie 

nauk , zm ysł piękna, trzeźwość um ysłu i siłę tw órczą  ducha 
jak ieg o  k ra ju  i narodu poznajem y najlepićj z jego płodów, i utwo-
do

r ó w  piśm iennych. G dybyśm y tę  zasadę w całej surow ości zasto­
sować chcieli do naszych obydwóch a  dość rozległych diecezyi, 
sąd* w ypadłby nie bardzo korzystny . A  p rzecież  jeśli gdzie , to 
tu  w łaśnie powinno kw itnąć piśm iennictw o kościelne, a  tak ie  ty l­
ko  mam obecnie na myśli. B ogaty  zastęp  kapłanów , o k tó iego  
w zrost tak  bardzo  się sta ra ł i troszczy ł zgasły  nasz A rcypasterz , 
m usi koniecznie ukryw ać w pośród siebie ta len ta  i zdolności, 
k tó re  tylko zużyć po trzeba. D zielnice naszę  p rzyparte  z pom ię­
dzy innych sió str praw ie najb liżej do Z achodu, do N iem iec,

gdzie ruch w kościele je s t  n iepospolity , m ają  p rzy  ułatw ionych stó- 
sunkach porę najdogodniejszą i najw ięcćj sposobności czerpania, 
ksz ta łcen ia  f  obznajm iania się  z tćm , co tam  je s t  zdrow ego i p rz y ­
sw ajania sobie owoców, tainże ju ż  zdobytych. Położenie nieco 
znośniejsze od tego, w jakiem  się znajdują diecezyje, zw łaszcza 
berłu  rosy jsk iem u podległe, jeśli nie pop iera  i nie przyczynia się, 
to  przynajm nićj w prost nie tam uje  rozwoju na polu czysto ko- 
ścielnem . C ała naw et przeszłość przem aw ia, aby  tu  właśnie z tąd  
ja k o  z wspólnego ogniska rozchodziły  się prom ienia oświaty i p rze­
d z ie ra ły  się w najdalsze  zak ą tk i polskiego Kościoła. A rch ikate­
d ra  nasza, to Prym asów siedziba; to s ta ry  a  w ydatny  w narodzie  
gród, uświęcony ważneini w ypadkam i, oprom ieniony blaskiem  śli­
cznych wspomnień z daw nych a lepszych czasów. K iedyc jej 
dziś nie je s t  danćm  przodkow ać w narodzie nadal po starem u 
radą, wpływem  i powagą, to niechajże przynajm nićj przodkuje  
n au k ą  i ubija  szeroki gościniec na  polu p iśm iennictw a kościelnego.
A  przecież przytćm  w szystkim  dwa ty lko  widzisz u  nas p ism a 
k o śc ie lne : Przegląd Poznański i Tygodnik Katolicki. Czyż jo nie 
w styd, że naw et dwóch pism nie ty lko podnieść na odpowiednie 
im wyżyny, ale i u trzym ać, jak  są, nie m ożem y. T rzy  w idzę zła, 
na  k tó re  choruje nasze duchowieństw o i te  też  są  przyczyną, ze 
nasze piśm iennictw o kościelne ani w obecnym  acz szczupłym  za­
k resie  nie dosyć bujn ie rozkw ita ani w nowe coraz szersze m e 
ro zk łada  się gałęzie. —

Je d n a  cześć duchow ieństw a i to po najw iększej części sta r­
sza — niech mi to wolno będzie w ypow iedzieć sine ira et studio — 
zb y t je s t  przezorną, lękliw ą, za  mało przedsiębiorczą. Nie da 
się to zaprzeczyć: sta rsi duchowni przy skrom nćm  życiu a  zna- 
cznych dochodach mogli uzbierać  nieco grosza. Za złe im tego 
n ik t rozsądny nie b ierze. Boć lepiej um rzeć bez długów, z o s ta ­
w iw szy coś po sobie, aniżeli roztrw onić w szystko, um rzeć z dłu­
gam i i uczynić dobrodusznych w ierzycieli nieszczęśliwym i. D o­
brze być p rzy  groszu, aby w czasach klęsk i po trzeb  gw ałtow nych 
m ożna na razie  zdobyć się na  szlachetne ofiary' i okazać czynem 
zazdrosnem u i złośliwemu św iatu, źe w duchow ieństw ie cnota 
m iłosierdzia i pośw ięcenia nigdy nie wym iera, i że ono przy ca- 
łćj swej oszczędności i wspauiałom yślnem  być um ie. D obrze jes t 
zeb rać  sobie jak i tak i zasób, ażeby w późne la ta  nie być n ikom u 
ciężarem  i w skazanym  na sam ą ty lko  p en sy ją  em eryta, k tó ra  
zaledw o na opłacenie d o k to ra  i lekarstw  w ystarczy. D otąd to 
w szystko  jeszcze  dobrze. Ale mieć grosz a użyć grosza to wcale 
inna rzecz. Złożyć pieniądz bezczynnie w kaletę, lub obrócić go 
n a  cele nieodpow iednie, ubliżające godności kapłańskiej, je s t  b łę ­
dem  wielkiej nagany godnym . S tokroć lepiej użyć go tam , gdzie 
d a tek  będzie m ógł nazyw ać się szlachetną ofiarą, aczkolw iek on 
d la  dawcy byuajm nićj nie potrzebuje  być straconym , ale obok 
chluby jeszcze  i korzyści przynieść może. Panow ie! w szelkie 
nauki, sztuki, arcydzie ła  n ie m ogą się w zm agać bez podstaw y 
m ateryalnćj, i im wyżej m ają one się podnieść, tćm  pew niejszy  
m uszą m ieć g ru n t spodem . P ieniądz to b łaha rzecz, a  jed n a k  
bez niego i najśw ietniejsze dzieło się  nie rozpocznie, nie ostoi ani 
do sk u tk u  przyjdzie — on stanowi, w iem y to  w szyscy dobrze — 
podstaw ę m ateryalną wszelkiego przedsiębiorstw a. Że nasze  p i­
śm iennictw o ty le  jeszcze pozostaw ia do życzenia, to w łaśnie d la 
tego, że mu braknie rzekom ćj podstaw y. W  tern p ierw sza leży 
przyczyna złego. U nas nie łatwo kto może się odważyć na  za­
łożenie jak ieg o  czasopism a, bo zkądże wziąść środki na początek, 
czetn pokryć pierwsze a niezbędne w ykłady?  Sm utne dośw iad­
czenie uczy, że n ie je d n a  m yśl rozbiła  się o ten  n iedosta tek . 
W ydaw ca u nas m a sam pokonać wszystkie zapory, zwalczyć 
trudność, m a się w ystaw iać po bohatersku  na prześladow ania od 
swoich i nieswoich, ma się zaprządz do pracy ze zrzeczeniem  się 
spokoju  i w ypoczynku, m a zam ówić sobie i opłacie najzdolniejsze 
p ió ra, m a wytężyć w szystkie siły, rozwinąć całą energią, stw orzyć 
coś doskonałego i od razu swe pismo na tak ie j postaw ić wyso­
kości, iżby zrównało najdoskonalszym  tego rodzaju  pismom za 
granicą, a  n ik t nie pom yśli o tern, że go w tćm  trzeba poprzeć, 
że mu należy d osta rczyć  środków m ateryalnyck po tem u. W y­
sokie to są i p iękne  wym agania; szkoda ty lko , źe z tem i w ym a­
ganiam i nie id ą  w parze i wysokie ofiary. Nasze do tychczasow e 
czasopism a mało znajdow ały poparcia, i ty lko  ślachetnem i s t r a ­
tam i nakładców  się u trzym ały . Możnaż więc żądać, aby się 
wzm agał postęp, aby  lite ra tu ra  kościelna bogaciła  się o płody, t a ­
len t nie p rzysyp iał, k iedy  każdy  k ro k  na tćj drodze tak  drogo trze ­
b a  okupyw ać? D la tej samej przyczyny zam iera ją  w szelkie inne 
prace w sam ym  zarodzie. Z aczęto odbijać Skargę  na nowo. Śli­
czna to  b y ła  myśl. D la b ra k u  funduszów  całe to  znakom ite 
przedsiębiorstw o stanęło  jeszcze  n ie n a  połowie drogi, i ledwo 
k ilk a  poszytów  Żywotów Świętych oddrukow ać zdołało. D ziś 
czeka ono na lepsze czasy. Czyżby to  nie było lepićj, ażeby  
z uciułanego grosza kościelnego coś, choć cząstk a  poszła na wy-
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daw nictw o starych  zabytków  i rzadk ich  dziś ju ż  pom ników lite­
ra tu ry  naszćj, aniżeli w prost do k ieszeni zawsze chciwej a czę­
stokroć ta k  bezczelnej rodziny, Iż tuż p rzy  niedość jeszcze  dobrze 
zastygłych zw łokach sw ego dobrodzieja swobodnie zapija, o pu­
ściznę się wadzi i z ręku  nawzajem w ydziera?  Nasz sta ry  Bir- 
kow ski, Skarga , M łodzianowski i cały poczet kosztow nych dzieł 
ascetycznych i innych długo jeszcze  przy  takim  stan ie  rzeczy 
zalegać zak ą tk i i półk i kościelne, za nim je  z ukrycia wydobęda, 
z pyłu o trzep ią  i w czystszej form ie z d ru k u  nowszem u ukażą  
pokoleniu. Śliczny przykład  dała  nam w nowszych czasach F ran - 
cyja. B olesną to m usiało być rzeczą, iż z Paryża, stolicy całkiem  
kato lick iego  narodu, ty le na św iat cały rozlewało się pism  bez- 
zecnych i gorszących. Czuli to dobrze sam i kato licy  francuscy . 
A by zatrzeć plam ę a wpływ zgubny zwichnąć, ludzie dobrze my­
ślący rzucili myśl w ydania w szystkich Ojców kościelnych, k tórych 
dzie ła  staw ały się  coraz rzadsze. Było to przedsięw zięcie wielkie 
i chwalebne, a .e  trudne. Nie dano sie jednak  ustraszyć, podano 
sobie ręce, zebrano fundusze i w net nasi A ugustini, Tom asze, 
B ernardzi pow stali zm artw ych w lepsze p rzyodzian i ciało i roz­
sypali _s:ę na św iat w licznych exem plarzach, by bronić starego 
grodu  kościelnego Swą n auką  i pow agą. Obok zaszczytu  szaco­
wny nakładca Mignę ze  swymi w spółtowarzyszam i odniósł i ko ­
rzyści znaczne m ateryalne. C zyżby to i u nas nie m ogło przyjść 
coś podobnego do sku tku , choć na m ały rozm iar; czyżby nie warto 
zrzucić nieco grosza  na wydobycie z pleśni Ojców naszego pol­
sk iego  Kościoła, zwłaszcza, że o te  skarby  praw dziw ie rozbijać 
się  dziś trzeb a  1 drogo w antykw arniach op łacać?

D ruga  część duchow ieństw a, m łodsza, w pada w przeciwny 
zupełnie błąd. Za nadto je s t  rozrzutną. W ychow ana i zarażona 
nie m ało duchem  tegoczesnym , k tó ry  ty le  ma wym agań, tyle n ie ­
sie ze sobą potrzeb, czuje ona i ma więoej w ydatków , aniżeli je 
swerni środkam i zaspokoić m oże. M łody ksiądz z małymi w yją­
tk iem  m usi mieć koniecznie p iękne m eble, drogie zw ierciadła, 
musi odbyw ać dalekie p rzejazdk i i podróże, m usi rozm aitem i 
obłożyć się  wygódkam i. A to w szystko wiele kosztu je . Same 
cygara  i ca ły  p rzy rząd  do nich n ie m ałą stanowią wyrwę w b u ­
dżecie. Mnóstwo pudeł, pudełeczek, nożyków, gilotyn, puszek, 
kalam ażyków  i innych drobiazgów , ze  sm akiem  porozrzucanych, 
zalega m isterne stoliki — w ygląda to ja k  m ałe muzeum  rozm a­
itości. L iche prebehdy, m ałe pensyjki ledw o m ogą na to  w szy­
stko starczyć. Na p ism a, na  dzieła m ało co albo nic nie zostanie. 
N ie gniew ajcie się na mnie m łodzi B racia za tę  nieco cierpką 
praw dę — i mnie oua dotyczy, j a  wam zupełnie podobny, rodzo- 
n iu teń k i B ra t w C hrystusie now szego kroju.

T rzec ią  w adą naszego duchow ieństw a je s t ,  w yrażając się jak  
najłagodniej, ta  słodka  bezczynność, gnuśność, k tó ra  się wiecznie 
skarży, że czasu nie ma i wymawia od pracy, żo zbyt m a do 
pracy . Ileż to je s t  kapłanów  hojnie od Boga wyposażonych, k tó ­
rzy  swój ta le n t zakopują bez pożytku. Cala ich um ysłow a praca 
je s t:  napisać i pow iedzieć kazanie, do czego przecież wiele nie 
po trzebu ją  czasu. Sobota do tego  nie raz  im w ystarcza. A  re ­
sz ta  drogiego czasu g in ie  na n iepo trzebnych  odwiedzinach, przy 
zielonym  stoliku, na nic nieznaczących pogadankach  lub czytaniu 
lekk iego  jak ieg o  p isem ka. A le skarg  za to wiele, że Tygodnik  
słabe ma artykuły , późne w iadom ości, n iepotrzebne drobnostki. 
W łaśn ie  ci najw ięcej się skarżą , k tórzy najm niej pracują. Jeśli 
liche ci się w idzą rozpraw y w Tygodniku, napisz lepsze! Ot za­
bierz  się do pracy, w yproś nudnych gości, ogranicz liczbę odwie­
dzin, zam knij się w twój celce, przeszukaj s ta re  papiery "i doku- 
m enta , k tó re  na poddaszu gdzie  na p astw ę molom i zgniliżnie 
są  porzucone i napisz co o twym kościółku, będzie to kosztowny 
przyczynek  do historyi kościoła naszego. A  jeśli do tego chęci 
nie czujesz lub m ateryjału nie m asz, to  obierz sobie ja k i p rzed ­
m iot z dogm atyki, filozofii, z moralnćj z exegezyi, przedewszy- 
stk iem  z tej ostatniej, k tó ra  u nas praw dziw ie odłogiem  leży, 
choć tylu prom owowanyeh jest exegetow ; a z pew neścią Tygodnik  
się zaraz  podniesie. T o jes t jed y n y  sposób, w jaki m ożna złemu 
zaradzić . K rzykiem  jeszcze  się  nic dobrego nie stało  na świecie. 
Pism o nie może być dobrem , jeś li nie będzie miało dobrych i do­
sta teczn ą  liczbę współpracowików. Tygodnikowi p o trzeba  tego 
tćm  bardzićj, iż jeg o  wydawca, zarzucony rbzliczną pracą, roz­
strzeliw ać musi swe siły w rozm aite k ierunk i. T o  praw dziw ie 
w styd, że u nas ta k  mało chw yta się  pióra. Zwróćcie oczy na 
Niemcy! Co oni naw ydają, napiszą. Z pewnością nie w szystko 
co się  tam  drukuje, je s t  dobre i doskonałe. Są m iędzy tą  całą 
rzeszą pism bardzo słabe nieraz utw ory. Jed n ak że  to w szystko 
św iadczy o nich ko rzystn ie . A czkolw iek nie zawsze i wszędzie 
■widać wielki talent, za  to wszędzie i zaw sze w idać w ielką pilność, 
m ozolną p racę i ruch. U nas z pew nością nie zbyw a na zdolno- 
sciacn, tylko na pilności. N ie dziw więc, że pism a, k tó re  w ystą­
p iły  na  widownią, przy  takićm  położeniu rzeczy nie tylko się n ie 
w zm agają, ale ledwo ostać się m ogą. A  przecież tego, co się u 
nas pisze, je s t  jeszcze bardzo mało i wcale to nie daje pochle­
bnego św iadectw a o tym  postęp ie  i wygórowanej nauce, do jak ić j

sobie nasze duchowieństwo w obec braci, w gor zych postaw io ­
nych stosunkach, słusznie czy niesłusznie rości. T o  za mało na 
w łasne nasze po trzeby. B ardzo  wielki nasam przód daje się u nas 
czuć brak  czasopism a kaznodziejskiego. Tygodnik  nie może w y­
łączn ie  d la  kazań  otw ierać swych łamów! Ma 011 wiele innych 
spraw  poważniejszej treści. To należy  do czasopism a, k tóreby 
li ty lko  to pole upraw iało. Niemcy m ają wiele tego rodzaju pism 
jak  np. Filoteę, Sion, Hedwigsblatt itd., u nas nie m asz ani jednego . 
A przecież kapłanow i zw łaszcza m łodemu po trzeba  wzorów. N ie 
dziw więc, że nie m ając ani znając swoich, kupuje sobie za wiel­
k ie  nie raz p ieniądze obce i duchem  i językiem . Tym czasem  
m y wcale nie potrzebnie na  tę  podw ójną s tra tę  grosza i jezv k a  
się narażam y. N asż kościół je s t  bardzo  bogaty w zabytk i k a ­
znodziejskie, k tó reb y  sam e na długo starczyć m ogły, — 'O p ró cz  
M łodzianow skiego, Birkow skiego, Skargi, k tó ry  zaw sze pozosta­
nie arcydziełem  i m istrzem , m am y tysiące pom niejszych kazań 
i mów starych , które w iele m ają myśli zdrowych. G dyby one 
by ły  w ydobyte ze zapom nienia, obrobione należycie, zastosow ane 
do ducha czasu, wzbogacone św ieżem i myślam i, coby to były za 
śliczne wzory i kosztow ny m ateryał! Na poparcie mego zdania 
przytaczam  w yjm ek z m owy pogrzebow ej jednego dziś zupełn ie 
nieznanego a naw et w swoim czasie nie zb y t głośnego kazno­
dziei *).

Po wielu cy tatach  z H oraciusza, T ac ita , Se.leuka i innych, 
z czein się lubili popisyw ać starzy , au tór przychodzi 11a to zda­
nie, że ostre ćwiczenie w m łodych leeiech dodaje liartu , m iękość 
zaś wielce człowiekowi szkodzi. Z tąd  uiówi:

„O ja k  się to wielom p rzy trafia  pieszczono chowanym  dom a- 
torkom , co się  tem uż Dawidowi na p oczą tku  im prez jeg o  wmjen- 
nycb przydało. K iedy się Dawid ofiarował Saulowi pojedynek 
z Goliatem  odpraw ić, Saul go w k irys swój ubrał. Im posuit ga- 
leam aeream super caput ejus et vestivit eum lorica. Ustrojony tak  
Dawid, pocznie próbować, jeś li mu będzie ładem , aż spróbow a­
wszy do K róla przyjdzie i rzecze: N o n  possum sic incedere, quia 
non linbeo usum. Miłościwy Królu nie um iem  zbrojuo i chodzić, 
n ie  ty lko  by się w zbroi bić, bo nie mam zwyczaju. E t  deposuit 
ea et talii baculum suum , quern semper halebat in manibus. I z ło ­
żyw szy k irys, odpasaw szy miecz, porzuciwszy kopią, wziął swoje 
s ta tk i i kij, k tó ry  zwykł w ręku  nosić. T a  s ta ręzakonna  histo- 
ryja, której my jed n a k  i teraz  częstokroć się napatrzym y. W y­
praw ią rodzicy pana m łodego d o 'w o jsk a : w ybierze się  ja k  n a  
zalo ty  strojno : w ciągnieniu z anim uszem  się popisuje ‘i męstwo 
swoje nad ubogim i pokazuje chłopkam i, do kom or ich jak  do 
fo rtec  sz tu rm ując: aż k iedy  do potrzeby , sobole złożywszy, zbro ję  
n a  się wdziać przyjdzie, aż ciężko, aż go uciska, aż się kręci. 
N on habeo usum . Zw yczaju nie m asz. S tan ie  w szeregu," aż mu 
się drzew ce od strachu  chwieje, uderzą  w trąb y  do potrzeby, aż 
m u kolana ja k  w dom u po m uzyce sk aczą : a  kiedy do n iep rzy ­
jaciela poskoczyć każą, aż on m niem ając, że to w tan iec  trzeba, 
zakręciw szy się trocha po polu ja k  pó"izbie, odw rót ku  dom owi 
czyni. Czemuż to ?  Non habeo usum. Zw yczaju n ie masz. Kie- 
dyby  się by ł w rycersk ich  dziełach za m iodu ćwiczył, pew nieby 
b y ł męstwo swe i w po trzeb ie  pokaza ł. '1 —

T ak ich  i daleko  lepszych ustępów  wiele m ożna znaleść. Cza­
sopism o kaznodziejsk ie  znalazłoby ju ż  gotow y m ateryał i w ła ­
tw y sposób bez zbytecznego silenia się na oryginalne pom ysły 
m ogłoby zaspokoić  gw ałtow ną potrzebę" sw ojskich, rodow itych, 
do ducha i położenia p rzystających  wzorów Słowa Bożego. Z da­
łoby  się  d la nas tak że  i pism o pastoralne. T o druga  potrzeba. 
K ażda nieom al diecezyja w Niemczech ma swoje osobne pismo 
pastoralne, w któróm  um ieszczane byw ają  okólniki, rozporządze­
nia w ładz duchownych i św ieckich, o ile one K ościoła dotyczą, 
rozstrząsane  byw ają  w sposób obszerniejszy, aniżeli to  w kom ­
pendiach być może, p rzy p ad k i i kwestyjo, stosunkam i m iejsco- 
wemi wyw ołane i tym  podobne inne szczegóły. Ż aden  kap łan  
nie w ychodzi do w innicy pańskićj z tak  obszernym  ju ż  zasobem , 
z tak  w szechstronnym  zapasem  wiadom ości, iżby  w każdym  p rzy ­
padku  m ógł sam sobie poradzić. Z apraw dę wydarzają się w p ra ­
ktyce rzeczy, o k tórych  i filozofom się nie m arzyło. I  gdz ież  
w tedy zasięgnąć r a d y , jak  ro z trzy g ać  bez szkody i naruszen ia  
w łasnego i cudzego sum ienia? N a to  je s t  pism o pastoralne. T am  
się ślą  py tan ia , z tam tąd  odbiera ją  się  odpowiedzi, przyczem  ta  
je s t  korzyść, iż niejeden, nie sam tylko" in teresow am y, aie się  j e ­
dnocześnie w ielu uczy i w po trzebne  n a  przyszłość zao p a tru je  
w skazów ki. A cóż powiedzieć o rubrum , o ritusie , k tó ry  s ią  co 
kościół to  inaczej p rak ty k u je?  Praw da, że co kościół to  inny 
zw yczaj, a le  ileż to  na  rachunek  m iejscowego zwyczaju dzieje 
się  n ad użyć?  K apłan nie znając dosta tecznie  przepisów  i orzeczeń 
kościelnych , w tej m ierze pokryw a sw ą niewiadom ość wym ówką, 
że  to  tak i m iejscow y zwyczaj. C zasopism o pastoralne n ie  jed en

*) Mowa pogrzeb , na  M ikołaja z Olexowa Gniewosza przez 
A lexandra a  J e z u  K raków  1G50.
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tak i b łąd i nad u życie  zdoła łob y  zn ieść , podając obszerną naukę, 
ja k  w danych razach postęp ow ać na leży . P oparte pow agą W ład zy  
daw ałoby  ono w szystk im  jed nak ie  w sk azów k i i b yłoby norm ą, 
którejby" sie  k ażdy śm iało trzym ać m ógł.

T em i dw om a w ięc czasopism am i zaspokojone b y ły b y  p rzy­
najm niej g w a łtow n e potrzeby nasze a przy nich i T ygodn ikow i 
b y ło b y  Jżej. D z iś  p rzeciążony on je s t  pracą. B ędąc jedynćm  n ie ­
om al czasop ism em  kościelnóm , m usi s ię  on w szystk ićm  zajm ow ać, 
na w szy stk ie  przerzucać pola, obce naw et d iecezy je  uw zględniać, 
z w szy stk ieg o  daw ać po trochu sw ym  rozm aitego sm aku czy te l­
n ikom , i ztąd pochodzi, iż  n ie w szystk im  żądaniom  zad ość  u czy ­
nić m oże. T rudno to w szystk im  w e w szystk ićm  dogod zić. M łod­
sz e  siostry  u ję łyby  mu ty lko  pracy, zostaw ując mu jeszcze bardzo  
szerok a  d zied zin ę  d ogm atyk i, filozofii ex eg ez v  i p o lem ik i. W y­
p łyn ą łb y  on w tedy ze  za chmur, k tóre go ty lko  dziś zaciem niają  
i zają łb y  jako starsze i p o w a żn e  pism o m iędzy  drugiem i pier­
w sze  m iejsce. T ak  się  dzieje u sąsiadów  czyżb y  to n ie  było  
lep iej naśladow ać ich w tćm  i przenieść to dobre do sieb ie , an i­
że li w iele  w ygad yw ać, do d zie ła  się  nie w ziąść i w ieczn ie obceini 
p osługiw ać się  rzeczam i. Ofiar trzeba  i pracy, a w szystk o  to i u 
n as być m oże.

(K oresp.) ® ó r l t a  j l u c i i o w n a  10go W rześn ia  186> r. 
lOgo b. mca. skzńczy ł s ię  tu w ielk i odpust doroczny M atki 

B osk iej P ocieszen ia , k tóry się  rozpoczął n ieszporam i w S o b o tę  
2go  W rześn ia; trw ał w ięc  ca łe  ośm  dni. Pom im o sło ty  i w ichrów  
w° p ierw szych  trzech  dniach w iele  s ię  ludu zebrało, tak , iż codzien  
do lOciu k sięży  m usiało nocow ać w Górce, ab y  m ódz w ysłuchać  
lud który ju ż  o św ic ie  ob lega ł k ośció łek , a w ielu  ca łą  noc c z u ­
w ało na m odlitwach i nuceniu pieśni. D la  tego  C zcigodny ksiądz  
P rob oszcz m iejscow y już  o 4tej rano odm aw iał z am bony z ludem  
p acierze poranne, dołączając do tego przeszło półgodzinną naukę
0  7mej godzin ie  byw ała nauka całogodzinna, o 9tej głów na wo- 
ty w a  z kazaniem  niem ieckiem  dla katolików  liczn ie  z w iosek  i mia- 
B teczek zgrom adzonych; o 10'/.2 k s. P roboszcz m iejscow y przyj­
m ow ał do B ractw a P ask ow ego , przyczera m iewał odpow iednią
n aukę. O god zin ie  l l 1/ ,  w y c h o d z i ła  s u m m a  w a ssysten cy i d yak on a
1 subdyakona, w cza sie  której b yw ało  kazan ie na cm entarzu, bo  
n ie  ty lk o  k ośció łek , ale cały cm entarz b yw ał ludem  zatk any
0  3cięj po południu b yw ała  o sob n a  nauka dla żebraków , liczn ie  
tu zb ieg łych , a  pospolicie zupełn ie po odpustach zan iedbanych; 
o god zin ie  4tej n ieszpory z kazaniem , a n areszc ie  o 7 ‘/.2 w ieczo­
rem  ks. P roboszcz m iejscow y odm aw iał z am bony m odlitw y w ie­
czorne z rozm yślaniem  i rachunkiem  sum ienia. P rócz teg o  b yw ała  
codzienn ie nauka przy nadejściu  i odchodzeniu  kom panii, l a k  
b yw ało  codzień  z małym  tylko w yjątk iem  kazania n iem ieck iego , 
jeżeli N iem ców  nie było . W n ied z ie lę  lOgo W rześnia  po n ieszpo­
rach b y ła  u roczysta  k onk luzya odpustu: w ed le starego  po U. u . 
B enedyk tyn ach  zw yczaju , w szyscy  k sięża  w ystąp ili na procesyt 
w z ło c is ty ch  kapach , um yśln ie na to m ozolnie przez JM K s. 10‘ 
h oszcza  spraw ionych. Zrobiono stacyę  z N ajśw iętszym  Sakram en­
tem  w kap licy  Matki B osk iej, gd /.ie po od śp iew an iu  b a lv u m  fric, 
odśpiew ano prześliczną L itanię o M .itce B osk iej p ocieszen ia , u ło ­
żon ą  ze  słów  O jców ś.ś ., poczem  przy zaintonow aniu  2 a n tu m  ergo 
odprotvadzono N ajśw iętszy  Sakram ent do w ie lk ieg o  o łtarza , i o d ­
śp iew an o Sup lik acye. N ab ożeń stw a  b y ło  w ie le , bo od ótej rano 
aż do Sum m y n ieprzerw anie spraw ow ała s ię  N ajęw iętsza  Ofiara, 
ta k , iż  ten  szczup ły  kościo lek  G órecki w jeden  ołtarz się  zam ie­
n ił i w p rzybytek  P ański, nap ełn iony  chw ałą  B ożą i M ajestatem . 
Z drugiej strony w około k ościo ła  i w k o śc ie le  od św itu do nocy  
spow iadały s ię  dusze bez p rzerw y, tak  iż ten  ca ły  k ośc ió łek  
p rzedstaw iał się  jako jed en  k onfessyonał ija k o  źródło, do k tórego  
d u sze  z różnych stron zb iega ły  s ię  po o czy szczen ie  i nakarm ienie  
s ie  Ciałem  i S łow em  B ożem . 150 k ap łanów  pracow ało  w c iągu  
teg o  odpustu, to też  ow oce b y ły  w ie lk ie: D o K om unii św ię tśj 
p rzystąp iło  przeszło 8 ty s ię c y  osób , do Bractw a P ask ow ego  za ­
p isa ło  się  łłOO kilkunastu . A  w ięc lud w ierny z w iosek  i z m ia­
steczek  nie z c iek a w o śc i ani dla zw yczaju z b ie g a  się  na ten  skro­
m n y "  pagórek, bo, oprócz cudow nego obrazu M atki B osk iej, nic 
tu  ciek aw ego  n ie  znajduje dla s ie b ie . O w szem  k o śc ió łek  skrom ny
1 tak  sz czu p ły , że ani 4 ta  część  p om ieścić  s ię  w nim  nie m oże; 
w y g ó d  ta k ż e  żad n ych  m ieć nie m oże, bo n aw et noclegu  odp ow ie­
d n iego  zn aleść n ie mają, ani pożyw ienia, w ięc  tyko  in teres czysto  
duch ow y zciągn ąć go  tu m oże, i dla teg o  w id ząc to w szystk o , co 
i ja k  się  tu d zieje , kon ieczn ie przyznać trzeba, że  B ó g  upodobał 
sob ie  te  m iejsce skrom niutk ie, że  ty lk o  On sam  sprow adza te  gro­
m ady ludu aby nań zlać w obfitości ła sk i S w o je  przez R ęce  M a­
tk i N ajśw iętszej. I  w tern w idoczna nadzw yczajna łask a  B oska, 
ż e  jeden k siąd z przy m iernem  beneficium , bez żadnych  na takie  
ogrom ne w ydatk i funduszów, zdoła  udźw ign ąć ten ciężar. T o  
w szy stk o  ja sn o  dow od zi, że  ten  punkcik ziem i naszćj w ybrał so ­
b ie  B óg, k tóry  w najdrobniejszych  rzeczach  n ajw iększym  się  po­
k azuje. In  m in im is  m a x im u s .

(K or.) % U r o ś o s i E y i a s f c i e s o  1865.
C yw ilizaeya w ieku X IX  i duch sp ek u la tyw n y  w nika coraz 

w ięcej w nasz w iejsk i polsk i ludek. —  Na dow ód przy toczę  p r z y ­
k ład , k tóry tu w ok olicy  s ię  wydarzył: — P rzybyła  karosela do  
m ałego m iasteczk a  D . , w abiła bębnem , katrynką, konikam i dre- 
wnianem i m ięszkańców  do jeżd żen ia  i przepędzania w ten  sp osób  
poob iedniego  czasu  N ied z ie li. G ospodarz jed en  z p ob lisk iej w si 
S. upodobał sob ie tę  karoselę do teg o  stopnia, że  przedał g o sp o ­
darstwo, ziem ie po sw ych  dziadach, a kup ił onę karoselę za T al. 
600, i dziś na w aspana s ię  przestroiw szy, m niem a, że  bez pracy, 
b ęb n iąc i jeżd żą c  na drew nianych konikach, zbije m ajątek i na 
w ie lk ieg o  w yjdzie człow iek a . —  Ś m ieszn y  ale sm utny ten Przy~ 
kład , dla teg o  kochanem u T ygodn ikow i podaję, ażeby zw rócić  
u w agę na potrzebę coraz w ię k sz e g o  rozgałężenia  czyte ln i para­
fialnych, które nic n ie k osztu ję , bo T ow arzystw o św . W in cen tego  
a Paulo, darmo kapłanom  k iążeczk i na parafie p rzyseła . T ak a  
czy te ln ia  w ypełn iając czas poobiedni N iedzielny i Sw iętny, o d ­
w odzi od karczm y "i usuwa n iejedno z łe , które w sk u tek  zbytku  
czasu  po parafiach się  w ydarza. Na k siążeczk ach  dobrych  nam  
n ie  zbyw a, a  m am y n aw et w yborne dla n aszego  ludu. Co za 
d oskonała  je s t  pow ieść dopiero co w yszła  nakładem  X . B ażyń­
sk iego  S zk a p le rz  W iarusa?  J ed yn a  to w sw oim  rodzaju k sią że czk a . 
Ona to w łaśn ie n in iejsze  u w agi mi nasunęła, bo dotyk ając n aj­
isto tn ie jszy ch  potrzeb ludu  n aszego , p isze  doń prosto, bez ja k ie ­
g o ś z w y ższy ch  sfer się  zn iżania P ow szechn ie  ludow e n asze  
orygin aln e k siążeczk i tern g rzeszą , że  uw ażają lud jako  d ziecko. 
Oj n ie prawda* to —  je s t  on rozsądny i m oże n ieraz rozsąd niej­
sz y  od ta k ieg o  pow ieściopisarza. — W ed łu g  m ego zdania po 
Ojcze nasz  najw yborniejszy  jest S zk a p lerz  W iarusa  i wart b y ć  
rozp ow szech n ion y  jak  uajbardzićj.

N iem niej u cieszy liśm y się  w ybornem u obrazkow i św .J ó z e fa ta  
K uncew icza, ta k że  nakładem  X . B ażyńsk iego  w ydanem u. W yda­
w nictw o to gorliw ie  służy dobru naszem u. — Z resztą w naszćj 
ok olicy  sam e odpusty, w których  kap łani najgorliw iej w spólnie  
sob ie  dopom agają.

r&ZEGLĄD TYGODNIOWY.
B o s y s i .  1. H rabia M ontalem bert znalazł w ie lb ic ie li naw et 

tam , g d z ie  ich  się najm nićj m ógł b y ł spodziew ać. D zien n ik  rosy j­
sk i, Golos, tak  się  o nim w yraża:

„P race hr. M ontalem bert są  znane. N ie  w iem , c z y b y  się  
znalazło  w naszćj ep oce  i w E uropie pióro zd o ln ie jsze , s ty l  
w zn iośle jszy , j ę z y k  sz lach etn iejszy  i czy stszy . A  pióro to  i ję z y k  
n ig d y  n ie s łu ży ły  spraw ie niskiej i z łej, n iesz lachetnej i szk od li­
w ej. Hr. M ontalembert jest o so b isto śc ią , którą F rancya słu szn ie  
s ię  szczyci, której inne kraje p ozazdrościć jćj m ogą , paw et A n_ 
glia , tak  bogata w tym  w zg lęd zie . Ci, k tórzy  g o  bliżej znają, 
tw ierdzą, że  z odw agą  cyw ilną łą czy  on w ży c iu  dom ow ćm  lu d z­
k ość  i przystępność. . . N ig d y  n ie  od ezw a ł s ię  g ło s hr. M onta­
lem bert, b y  chw alić siłę , p o tęgę , sam ow olę, ch ociażb y  m iała  p o ­
zory areyliberalne. Hr. M ontalem bert m iłuje szczerze , praw dziw ie  
i roztropnie praw dę, sp raw ied liw ość , -wolność, prawa i ojczyznę  
sw oją. U m yśln ie stawiam  o jczyzn ę na m iejscu  ostatnićm , b o  to, 
com  przed n ią  w y liczy ł, p rzew yższa  ją  sw ą w artością. Z a iste ! 
przed  ojczyzn ą  stoi w olność, praw da, spraw iedliw ość i prawo, 
pon iew aż bez nich, b ez  tych  n igd y  n ieprzedaw nionych  p rzy w ile ­
jó w  człow ieka, o jczyzna n ie m a rzeczy w isteg o  zn aczen ia; tam , 
g d zie  one są  n ieznane albo w zgard zon e, n ie  ty lko  n ie m asz  
prawdziwćj m iłości ojczyzny, ale naw et żad n ego  ja sn eg o  o niej 
w yobrażenia.

S koro ty lko  kw estya  ja k a  poruszy lu d zi sz lach etn ych  w e  
Francyi albo w E uropie, hr. M ontalem bert n ie  m oże się  p ow strzy­
m ać, by nie w yrazić sw eg o  zdania; a zdanie to  zaw sze jest sz la ­
chetne. Okazuje on sw ą sym p atyą  nad każdą niedolą, nad każdem  
n ieszczęśc iem . Sądy zaś jeg o  i zdania m ają zaw sze sw e źródło  
w tćm , co je s t  w zniosłem  i szlachetnem  w człow iek u . N ie  m ógł 
pozostać obojętnym  w obec kw estyi am erykańskiej. Broszura  
jego  pod tytu łem : Z w yc ięstw a  Północy  zaw iera w iele  w zn iosłych  
i w ybornych idei. T rudnoby ją było  przetłóm aczyć na rosy jsk ie . 
N ie pochodzi to bynajm niej z ubóstw a n aszego  język a . D z ięk i 
B ogu , języ k  nasz je s t  jednym  z n ajbogatszych , z najdzw ięczn iej- 
szych  i "z najw yrazistszych, ja k ie  ty lk o  istn ieją . W szy stk o  m ożna  
w yrazić w naszym  języ k u ; — trudność zachodzi ty lk o  w sz tu ce  
o Jadania nim. By przetłóm aczyć d zie ła  m istrza, —  a lir. M onta­
lem bert j e s t  m istrzem  w ielk im  w sz tu ce  w ładania  język iem  i pió- 
rein — trzeba sam  m ieć sty l w yrob ion y , a w tym  w zg lęd z ie  
uznaje m ą inkom petencyą. Prócz teg o  k a żd y  ję z y k  m a ducha  
s o b i e 'ty lk o  w łaśc iw eg o ; k ażd y  sty l m a sw ój w d zięk , k tóry tru­
dno n aśladow ać; każda m etoda ma stvą oryg inalność. W szy stk ie  
te  w łasności uw ydatniają się  w d zie łach  hr. M ontalembert. N aw et
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broszu ry  jego nie są  podobne do innych pism  tego  rodzaju  
Z w yczajnie broszura je s t  albo pamfletem, albo arty k u łem  dzienni­
karsk im  naprędce skreślonym  z w iększy lub m niejszą praw dziw o­
ścią i przekonaniem . B roszury  zaś hr. M ontalem bert są  w szystkie 
gruntow nerai rozpraw am i, albo raczej poem atam i wzniosłemi, 
z liczby tych, k tó rych  wartości wiek nasz prozaiczny i kup ieck i 
należycie pojąć i ocenić nie je s t zdolen.

N ie zatarło  się jeszcze w rażenie, jak ie  wywołała jeg o  b ro ­
szura, zaczynająca  się  od w yrazów : „K iedy 'o k rę t ginie, cała 
załoga  woła o ra tunek". . . .  (N aród w żałobie). R ozpraw a jego 
o Am eryce n ie je s t  w praw dzie tak  wzniosła i energiczna, mniej 
m oże ma rzeczy poryw ających, ale równie szlachetna i gruntowna. 
S ty l h r. M ontalem bert je s t  wzniosły i czysty , jak  on sam  je s t  
w zniosły i czysty, ja k  są wzniosłe i czyste jego zasad y " . __

2. D ziennik rosyjski Gołos zam ieszcza następu jący  a rty k u ł:
,,W  ostatn ich  czasach R osya pow iększyła się niezm iernie od 

strony w schodu; jest teraz  pod berłem  rosyjskiem  wiecćj pogan, 
niz ich było za  czasów pierw-szych apostołów, k tó rz y ' przodków’ 
naszych nawrócili. Tym czasem  n auka  C hrystusa P., z k tó rej jedynie  
praw dziw a w ypływ a oświata, m ało czyni postępów  pom iędzy n a ­
szym i w spółobyw atelam i, k tó rzy  żyją w grubych jeszcze  ciem no­
ściami pogam zm u. W ykazuje się ze spraw ozdań naszćj Kom panii 
A m erykańskiej, że naszym  m isyonarzom  nie udało się dotychczas, 
od poł w ieku począwszy, by m ieszkańców tych okolic naw rócić 
do w iary  C hrystusow ej, lubo ci mało okazu ją  p rzyw iązan ia  do 
swój dawnej re lig ii i często wcale żadnej nie m ają.

Na Sybirze  chrystyanizm  nie rozszerza  się wcale, lubo istn ie ją  
tam  dwie misye w Altai i w B aikal. Pierw sza obejm uje polu- 
dniow ą część k ra ju ; założona została  r. 1830 przez arch im andry tę  
M akarego, który  w 14 latach  nawrócił jedyn ie  700 pogan. N a­
stępcy  jogo  nie byli szczęśliw szym i; liczą tam  obecnie 5000 
cnrzescian , lec2  w iększa część z nich należy ty lko z im ienia do 
cbrystyanizm u.

Sytuacya drugiej misyi nad jeziorem  B aika l nie znajduje się 
także w stan ie  kw itnącym , lubo założona została ju ż  w 17 wieku 
tj.  od przyłączenia tych  krajów  do R osyi. Zdaje się, że w po­
czą tku  chrystyanizm  z łatw ością się tu rozszerzał; lecz od po­
łowy ostatniego stólecia prace m isyonarzy  żadnych zgoła nie 
przyniosły  korzyści. W roku  1821 czyniono w iele zabiegów , lecz 
bez pom yślnych skutków . W  roku  1861 utw orzono biskupstw o 
o so b n e , ale apostołow anie biskupa ty le  zdaje się przynosić ko- 
rzysci, co i zwyczajnych popów. Po za granicam i państw a ro sy j­
skiego praw osław ie ogłaszane bywa jed y n ie  w C h in ach ; lecz w ia­
domo, że m isya nasza  w P ek in ie , k tó ra  nas ty le kosztow ała 
S o s y f  “ Żat*ni^  n ' e Przy nosi korzyści ani prawosław iu, ani

3. G enerał Kaufm an, p isze  korespondent do Journal de B ru ­
xelles p ragn ie  przew yższyć jeszcze  M urawiew a, w gorliwości 
o praw osław ie, co nie bardzo zgadza się  z jeg o  nazw iskiem  i po­
chodzeniem  niem ieckiem . Lubi on praw ić mowy i je s t  w rozpaczy 
ze dzienniki nie mówią wiele o nim. C hętnie chciałby się wsławić 
w Moskwie przez pow ieszenie jakiego buntow szczyka, lecz na n ie­
szczęście nigdzie z nie znajduje ani cienia oporu. A by  zmoskwi- 
czyc L itw ę, buau ją  teraz  M oskale na  g w a łt cerkw ie i karczm y, 
a  częstokroć zdarza  s ię , że gościńce zostają  pod zarządem  po- 
po w ; cerkw ie są  w praw dzie próżne, za  to karczm y tćm  w iększą 

frekw encyą. R oku przeszłego skonstatow ano urzędowo, 
ze bOUO ludzi um arło jedynie  przez pijaństwo (epidem ią, k tó ra  
ty le  ofiar poryw ała niedawno w P etersburgu , przypisywano p i­
jaństw u). tow arzystw o  właścicieli z iem skich zajm owało się n ie­
dawno tą  kw esty ą  i w yłuszczyło ciekawe pod tym względem  
szczegóły. Hr. Puszkin m iał dobra, sk ładające się z 36 wsi, g d z ie  
w przeciągu la t 50 nie było ani jednej karczm y. W jednym  roku 
w ybudow ano tam że 46 gościńców, a  na  15,000 rubli, k tó re  w ło­
ścianie mieli opłaeić, dali jed y n ie  2000. J e s t  u nas obecnie wedle 
urzędow ych obrachunków  300,000 szynków, gdzie jedynie  w ódkę 
sp rzeda ją , a  przeszło 1 m ilion ludzi zajm uje się wyłącznie ta  g a ­
łęzią handlu. W roku 1856 było w R osyi 85,000 d y sty lacy i; dziś 
je s t  ich 300,000. (Kupcy, handlerze zboża pow iadają, że na go ­
rzałkę dzis p rzepędza  się  dwa razy  więcej, niż p rzed  trzem a la ty  
p rzed  zniesieniem  m onopolu na  wódkę. W  jednym  bohonodzkim  
powiecie w ychodzi dziś jed y n ie  na  wódkę 800,000 czewerti, w ko- 
lom nenskim  górą  600,000. T ak a  m asa zboża pośw ięcona je s t  j e ­
dynie na przepicie!). J e s t  to argum entem  bardzo wiele znaczą­
cym naprzeciw ko religii, k tó ra  przyw łaszcza sobie a rb itra ln ie  
nazw ę praw oslaw nćj; p op i, je s t  to  fak t niezaprzeczony, żadnego  
m e używają środka, by lud odzwyczaić od tego w y stęp k u , a  ua- 
m względzie d a ją  często ze siebie p rzyk ład  najgorszy .—
M.a 100 popów w iejskich 90 niżój stoi pod wzgledem  moralnym, 
mz najgorsi z ich parafian.

A by  być spraw iedliw ym , winienem przytoczyć, ze po wiel­

kich m iastach je s t  lepićj w tym  względzie. W  M oskwie zn aj­
duje się jed en  bardzo znakom ity  duchow ny, niejaki Sergwie- 
wski, k tó ry  p rzetłum aczył na języ k  rosyjski Medytacye  Guizota 
i Żyw ot wieczny, nap isany  przez p. Naville. Do P e te rsb u rg a  zaś, 
zdaje  się, przybędzie z P aryża  W asilew , k tóry  pragnie dla tego 
wrócić do kra ju , by w ydać sw e córki za  mąż. K ap e lan i, którzy 
w obczyzm e funkcye swe w ypełniają, m ają dochody bardzo zna­
czne; w Paryżu  w ynoszą dla jednego  najm niej 12,000 franków, 
a jeszcze dwa razy ty le m ają za pogrzeby  i za  rl'e  Beutn. K ażdy 
dyak ma 1000 rubli dochodu. Nie wstrzym uje to ich bynajm nićj 
od pow staw ania n a  bogactw a katolickiego duchowieństwa, k tó re  
ta k  bardzo w zm agają s ię ,  iż, jak czytałem  w Przeglądzie Prawo­
sław nym , jes t niebezpieczeństw o dla Francyi, aby za 25 la t po­
łow a kra ju  nie należała do klasztorów . Nie wiem, na  czem ra ­
chunek ten  się o p iera ; ale tego jedynie najwięcćj się obaw iam , 
by w 50 latach, jeżeli to tak  dalćj pójdzie, R osya n ie s ta ła  się  
pogańską. Nihilizm coraz więcej w chodzi u nas w modę. D nia 
pewnego we wagonie dwu nihilistów  w obec jednego kap łana  
w podeszłym  w ie k u , rozpraw iało z sobą. p rzy tacza jąc  rozm aite 
absu rda. N akoniec jed en  z nich zw raca się do duchow nego, mó­
wiąc: „m ój o jcz e ! nie wierzę j a  w waszego Boga, bo nie wierzę 
zgoła w nic, czegobym  nie widział. W edle tej samej lo g ik i, o d ­
pow iedział kap łan , nie wierzę i ja, mój panie, w wasz rozum, bo 
go tak że  nie w idzę!"

Mai!s{;as!iar. Misya ka to licka  czyni w tym kra ju  znako . 
m ite postępy; coraz bardzićj pow iększa się liczba nowochrzconych 
chrześcijan. W ielka jed n a  wieś przy T ananarive zażądała m isyouarzy; 

na  nieszczęście, dla braku  księży nie m ożna było tem u zadosyć uczy­
nić. Ośmioro ze 16 dzieci pierw szego m inistra R ainilaiarivony o trzy ­
m ało chrzest św; praw dopodobny następca  tronu królowej Roshó- 
ryny , książę R avahiry, je s t  w kolegium  0 0 .  Je z u itó w ; dotychczas 
nie jes t jeszcze  ochrzcony. W zrost ten K ościoła jest widocznie 
dziełem  D ucha św, bo m isya pozbaw iona jest w szelkiej pomocy 
ludzkićj. — Metodyści anglikańscy prow adzą dalćj swe dzieło, 
czyli raczej swe intrygi. Lubo m ają wiele pieniędzy, wpływ ich 
widocznie się um niejsza. E llis popełnił wiele niedorzeczności, 
k tó re  go całkiem  pozbaw iły wpływu n a  ludność. Co w ięcć j: 
obecnie u trac ił on także  jeden z najdzielniejszych środków  swego 
ap o sto ło w an ia : aby u trw alić m isye M etodystów po wsiach, posta­
ra ł się on o to, aby  przyjęli na siebie ten  obowiązek naczelnicy 
wojskowi w tych  m iejscowościach, k tó rzy  dla tego zw ali się  apostoli, 
lubo ich wcale nie zobowiązywano, by wydalili liczne konkubiny, 
k tó re  trzym ali przy  sobie. Tym  sposobem  zapewniono m isyi bardzo 
silną podporę, podchlebiając próżnościnaczclników.

Kaimlaiarivouy, który wie bardzo dobrze, ja k  bardzo Ellis 
je s t  mu nienaw istnym  chce obecnie zakazać naczelnikom , by  
nie przyjm owali żadnych obowiązków od inisyonKrzy; oczekuje 
przy tem  jedynie zupełnego uregulow ania kw estyi i indem niza- 
cyjnej. Skoro  tylko to  uczyni, będzie to ciosem śm iertelnym  dla 
M etodystów.

M isyonarze pro testanccy  chcą obecnie w T aunravive w ybudo­
wać w spaniały  kośció ł. Ju ż  rozpoczęto p race  przedw stępne. Nie 
pow strzm a to  bynajm nićj tryum fu  m isyi katolickićj, k tó ra  jed y n ie  
w Bogu nadzieję sw ą pok łada  przeciw ko intrygom  i bogactwom 
M etodystów.

T ow arzystw o Jezusow e poniosło s tra tę  w ielką przez śm ierć 
dwóch sw ych członków  w M adagascar, O. Coulou i O. F e rre ti. 
Zasnęli w P an u  spokojnie, by  m odlić się  za  dzieło, na k tó re  ło­
żyli tyle s ta rań  tu  na ziem i (Le Monde).

Wydawnictwo Tygodnika katolickiego
zwraca uwagę Czytelników, że z dzisiejszym nu­
merem kończy się trzecie ćwierćrocze bieżącego 
rocznika, dla wielu czytelników następuje czas 
nowój przedpłaty. Ponawiamy proźbę o rychle 
zapisy na pocztach, lub dla mieszkających za gra­
nicami Prus wprost u wydawnictwa przy dołącze­
niu przedpłaty. Przedpłata na pocztach w Pru- 
siech wynosi 1 Talar ćwierćrocznie; w Austryi 
2 Złote reńskie wagi austryackiój, bez względu na 
zmianę kursu papierów tamecznych.

Grodzisk, dnia 29. Września 1865.

ISakładca i red ak to r X. Prusinow ski w G rodzisku. — Czcionkam i D rukarni T ygodn ika  K atolickiego (A. Schm aedicke) w Grodzisku
w Kom isie E m ila  T hym a w Grodzisku.


